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róba rokowań pokojowych. 


Berlin. Pisma uiemieckie ogłaszają na 
podstawie informacyi z miarodajnej strony: 
Nie da się zaprzeczyć, że rozmowy 
pokojowe. jakie od 14 dni prowa- 
dzi sięze strony niemieckieji 
francuskiej, dały już pewne chociaż 
skromne rezultaty. Należy podkreślić, 
„że rokowania ze strony francuskiej są po raz 
pierwszy prowadzone w sposób umiar k o- 
wany i zawierają niektóre zdrowe poglądy. 
O ile rokowania będą mogły nadal być pro- 
wadzone w tym duchu, jak to było w osta- 
tnich dniach, powolne zbliżenie się 
obu stron nie byłoby wyklmczo- 
ne. Aby możliwość tę utrzymać, pisma nie- 
miejckie podkreślają, że Niemcy są gotowe 
zbadać każdąpropozycyę pokojo- 
w 4, która miałaby jakiekolwiek widoki po- 


hy 


wotizenia. 


GÓLNE ROKOWANIA W JESIENI? 


erlin. „Züricher Post donosi, że w Ton- 
dyfiskich, dobrze poinformowanych kołach 
spądziewają się rozpoczęcia roko- 
węąńpokojowych w jesieni. 


NEUTRALNI POŚREDNICZĄ. 


Berno. „Zuericher Post“ donosi z Holan- 
dy|.że tam czynione są usiłowania, aby pod- 
jete zostało pośrednictwo pokojo- 
wf przez państwa neutralne. Pi- 
smo szwajcarskie dodaje, że o ile neutralni 
zgpdzą się na to, a pośrednictwo podjęte 
będzie miało widoki powodzenia, nie należy 
wątpić, że wszyscy wezmą w niem udział, 


Wieczorny biuletyn niemiecki. 


Berlin. B. kor. Biuro Wolffa donosi pod 
dątą 18 bmi: 

Na froncie między Montdidier a Oi- 
sę także i przez dzień 16 czerwca utrzymy- 
wàt się ogień arty!eryi o zmiennej sile. Nad 
wieczorem wzmógł się ogień obustronnych 
ajtyleryi bardzo znacznie. Artylerya zwai- 
ała bardzo skutecznie rozmaite cele nie- 
zyjacielskie. Zapalono strzałami nieprzyja- 
Jelski skład amunicyi koło Tricot. Po 
nągłem wzmożeniu się ognia artyleryi nie- 
przyjacielskiej około godziny 4-tej popołu- 
ähiu ruszyło naprzód kilka nieprzyjaciel- 
skich oddziałów wywiadowczych koło 
I} e oy. Odparto je o godzinie 6-tej przeciw- 
ajtakiem. 

Atak naszych lotników na pas fortów pa- 
skich wywołał wielkie pożary w północnej 
chęści miasta. Miedzy lasem Villers Cot- 
tlerets a Chateau Thierry ostrzeli- 
ał nieprzyjaciel gwałtownie nasze stanowi- 
a. Po krótkiem przygotowaniu artyleryi 
zaatakował on nasze stanowisko o godzinie 
i-tej rano dużemi siłami w okolicy Plu- 
ih i o n, lecz poniósł ciężką klęskę ponieważ 
tak jego został krwawo odparty na wszyst- 
kich punktach. Przed naszymi rowami leżą 
tosy zabitych. Podezas gdy wszystkie ataki 
ieprzyjacie!a. w tej okolicy nie powiodły się, 
hasze własne przedsięwzięcia dokonane wie- 
|zorem i w nocy przysporzyły nam kilkaset 
jeńców. Nieprzyjacielscy lotnicy niszezyli w 
alszym ciągu Soissons przez rzucanie 
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ARTUR GRUSZECKI. 


„DLA NIEJ. 


Powieść współczesna, 


(Ciąg dalszy). 


Wokoło panowała atmosfera przepojona 
zapachem kwiatów więdnących, które jakby 


w przeczuciu blizkiej śmiórci oddają światu tajemnice. 


duszę. 

W 
gałęzi i krzewów, stały się one 
przeźroczystemi i smukłemi, a po przez nie 


Wydanie całodzienne 
w okup. niemieckiej 


Wydanie całodzienue na 


rue W KRAKOWIE 
prowincyi i w okup. ausir. 


==» i na prowiiicyi 24 fen. 
Przedpłata zniżona 
dla Nauczycielstwa Ludowego 


36 h., 


Za Granicą, w Niemczech | Zie- 
milach przez Niemcy okupow. 


12 b, 


Foe Krakowie | W Anstro- Węgrz. i Ziem. okup. | 
zounoszeniem | bez odnoszenia || l-razową przes. | ?-1az0 


CENA 


Przedpłata wynosi: 


Miesięcznie . - | (K4580 | 0.60 al (ZUW, | F J— K 6— 
ow A PE o ES. 19= | T | FT eS | „ 17.60 
Półrocznie - . « « » . f | STA + BB |y 7 hag t « 53— „ 36— 
TE T e . ET EEEE 396— | 7 100.— | engo 


Zamawiać „Głos Narodu“ można we wszystkich urzędach pocztowych Austro- Węgier, Polski i Niemiec, we wszystkich agencyach dzienników | bezpo- 
średnio w administracyi. (W Okupacyi niemieckiej wolno jedynie prenumerować za pośrednictwem urzędów pocztowych). Wpłaty można usku- 
teczniać przekazami pocztowymi, przez Pocztową Kasę Oszczędności (Konto Nr. 23,993), przez Bank krajowy i w Administracyi Wydawnictwa. 


REDAKCYA I ADMINISTRACYA: KRAKÓW, UŁ. ŚW. KRZYZA 11. — DRUKARNIA UL. ŚW. TOMASZA 35. 
Telefon Redakcyi Nr. 190. — Telefon Administracyi i Drukarni Nr. 3344, — Listów niedostatecznie opłaconych nie przyjmuje się. — 
Prosimy uprzejmie o adresowanie wszystkich listów, dotyczących przedpłaty i ogłoszeń do Administracyi Wydawnictwa. 


t 
bomb. Także w okolicy Reims przedsię- 
wzięcia nieprzyjaciela wykonane dużemi si- 
łami przyniosły mu tylko straty. 


KOMUNIKAT WŁOSKI. 


Wiedeń. Komunikat z 16 bm. Od wczoraj 
rozpoczęła się na naszym froncie wielka bi- 
twa. Po niezwykle silnem przygotowaniu ar- 
tyleryi rozpoczął, nieprzyjaciel oczekiwany 
atak. Rzucił ogromne masy piechoty na na- 
sze linie, mianowicie na wschodniej połaci 
wyżyny pod Asiago, w głębi Val Brenta i na 
górze Grappa. Próbował również w wielu 
miejscach przejść przez Piavę na reszcie 
frontu podjął nieprzyjaciel silne miejscowe 
uderzenia. Nasza piechota i- oddziały soju- 
szników zniosły ogień huraganowy spokoj- 
nie. Wspomągane ogniem zaporowym wła- 
snej artyleryi, którą zręcznie uprzedziła a- 
tak nieprzyjacielski powstrzymała nasza pie- 
chota uderzenie wroga. 

Na wysuniętym naprzód froncie o długo- 
ści 150 klm., na który skierowany był naj- 
silniejszy atak, obsadziły potężne nieprzyja- 
cieldkie oddziały szturmowe tylko kilka 
miejsc naszych przednich linii w okolicy 
Valbella, Asolone i na: przedgórzu Solarolo. 
Kilku odziałom nieprzyjacielskim udało się 
przejść na prawy brzeg Piave, a to w 0ko- 
licy Neroesa, Fogaro i Musile. 

Tego samego dnia podjęliśmy na całym. 
froncie energiczne kontrataki, którymi udało 
nam się wstrzymać nacisk nieprzyjaciela i 
odzyskać znaczną część utraconego terenu. 
Tylko w kilku miejscach utrzymały swe 
stanowiska nieprzyjacielskie oddziały. Przez 
całą noc trwała dalej walka. Toczy się ona 
jeszcze, nasze wojska. trzymają doskonale 
wyżynę Asiago. Odzyskaliśmy także utraco- 
ny teren w obszarze Asolone i Solardo. Ilość 
jeńców wynosi 300 w tem 89 oficerów. Ze- 
strzelono 81 nieprzyjacielskich aparatów. 


niszczenie Czerwonej Gwardyi pod Taganrogiem. 


Berlin. „Taegl. Rundschau“ podaje dokła- 
dne szczegóły walk Niemców z ibolszewika- 
mi pod Taganrogiem. bolszewicy wylądo- 
wali pod wodzą czeskich oficerów w sile 
10.000 ludzi. Wyprawa została zorganizowa- 
na w Jejsku w okręgu Kubańskim i prze- 
wieziona na okrętach pod Taganrog. Qd- 
działy bolszewików wylądowały na półwy- 
spie Mińskoj, gdzie się rozwinęły. Wojska 
niemieckie przy pomocy oddziałów austrya- 
ekich. uderzyły odrazu od północy i połu- 
dnia, zarazem część przeszła przez zatokę 
i zagrodziła bolszewikom odwrót. Kosyanie 
bronili się do upadłego. Jak zaznacza spra- 
wozdanie wzięto tylko 10 ludzi do niewoli. 
przeszło 5.000 trupów zaleglo pobojowisko. 
Części udało się ujść na czółnach i dostać 
do oczekującćj floty. 

NOWE PLANY KOALICYI. 

Wiedeń. (Telefonem). Drogą na Szwajca- 
ryę donoszą, że spodziewana jest nowa eks- 
pedycya koalicyi na Dardanele i wiel- 
ki atak przeciw wybrzeżom adrya- 
tyckim Austro-Węgier. 


ROZDŹWIĘKI MIĘDZY: PRZYJACIÓŁMI. 


Wiedeń. (Telefonem). Drogą na Szwajca- 
ryę donoszą, że na ostatniej radzie wojennej 
koalicyi zaszła scysya między Clemen- 
ceawaLloydem Georgem co do za- 
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patrywań kiedy nastąpić mają rokowania po- 
kojowe. 


LORD MILNER 0 AMERYCE. 


Londyn. B. kor. Reuter. „Observer“ za- 
mieszcza rozmowę swego korespondenta z 
loriem Milnerem w sprawie udziału A 
meryki w wojnie. Lord Milner oświad- 
czył, że okres przygotowań zbliża się ku 
końcowi. Pomoc amerykańska da się Niem 
com odczuć. Osobiście jest lord przekona- 
ny, że mejrzyjaciel nigdy nie byłby rozpo, 
czął wojny, gdyby bvł przewidział udział 
Stanow . Zjednoczonych w wojnie. 


Otwarcie parlamentu rumuńskiego. 


Bukareszt. B. kor. Parlament rumuński zo- 
stał otwarty mową tronową, w której król 
powiada między innemi, że traktat pokojo- 
wy z pewnością nakłada na kraj ciężkie o- 
fiary, jednak równocześnie oddaje Rumunii 
z powrotem kraj Mołdawie wydarty ojcom. 
Mowa tronowa zapowiada reformę konstytu- 
cyi cełem przeprowadzenia reformy agrarnej 
i powołania wszystkich kół narodu do życia 
politycznego. 


Karolyi przeciw Niemcom. 


Wiedeń. (Telefonem). 4 Szegedynu donv- 
szą, że poseł Karolyi wygłosił tam mowę, w 
ktorej oświadczył, że „poglębienie przymie- 
rza z Niemcami“ oddaloby Węgry w 
taką zależność ou Niemiec, w ja- 
kiej nie znajdują się nawet w stosunku do 
Austryi. 


Ę że £ LJ * 
Wiadomości telegraficzne. 
O POWRÓT JEŃCÓW POLAKÓW. 
Wiedeń. (Telefonem). Wiceprezes Kola 
Polskiego, hr. Ba worowski odbył wczo- 
raj konferencyę z posłem bar. Andria- 
nem w sprawie przyspieszenia powrotu 
jeńców Połaków z niewoli au- 
stryackiej, b. oficerów i żołnierzy ro- 
syjskich. Powrót żołnierzy nie jest jednak 
spodziewany wcześniej niż w paździer- 
niku. 


UPAŃSTWOW. KINO-TEATRÓW WĘG. 


Wiedeń. (Telefonem). Rząd węgierski wy- 
gotował projekt ustawy upaństwowie- 
niawszystkich kino-teatrów. Na 
mocy tej ustawy po 2 latch mialyby kinotea- 
try przejść na własność miast i gmin. 


KATASTROFA KOLEJOWA, 


Wiedeń. (Telefonem). Na linii kolejowej 
Jassy—K iszywiew nastąpiła katastrofa kole- 
jowa, skutkiem zderzenia pociągów. Zginę- 
ło 8-miu żołnierzy, 60 osób jest rannych. 


Z WIELKOPOLSKI. 


Za eo rozwiązano skautów? 
Wiadze pruskie rozwiązały polską orga- 
nizacyę skautową. W sprawie tej pomiesz- 
czają pisma poznańskie szereg ciekawych 
wyjaśnień. 
Skauting 


wielkopolski — czytamy w 


nich — wyrósł na idei skautowej zapocząt- 
kowunej w Anglii a przejętej następnie 
żywcem w Niemczech i w innych krajach. 
lucea wychowania niodzieży dzielnej moral- 
nie i fizycznie jest tak szczytną a przy tem 
imiędzynanodową, że ją bez skrupułów i nie- 
bezpieczeństwa przeszczepić mogły wszyst- 
kie narody do własnych społeczeństw. Ud- 
niany były tylko zewnętrzne, u skautów 
niemieckich m. p. niemiecka komenda i nie- 
mieckie nazwy poszczególnych oddziałów, u 
skautów polskch język oczywiście polski i 
nazwy polskie. Rzecz sama t. z. przyrzecze- 
nie skautów, że będą służyć wiernie Bogu, 
Ojczyźnie i bliźnim — była wszędzie równie 
uszlachetniająca i nikomu nie wrogą. 

W Wielkopolsce atoli juź od dawna był 
skauting polski niektórym czynnikom solą 
w oku, nie dla tego, aby miał tendencye 
niemoralne, mieprawne lub nieprzychylne 
niemczyźnie, ale dla tego, że nie chciał 
się dać gwałyem wcisnąć w or- 
gamizacye niemieckie tego ro- 
dzaju czyli że nie chciał się dobrowolnie 
pozbawić swojej swobody młodzieńczej. Że 
strony władz próbowano kilkakrotnie znie- 
wolić skauting polski dp zlania się z podo- 
bną organizacyą niemiecką, przez rząd u- 
tworzoną i utrzymywaną. Skauci polscy od- 
czuli to głębokw, zastosowali się jednak do 
zakazu. tem gorliwiej atoli pielęgnowali i- 
deę skautową między sobą i wyrabiali się 
duchowo i fizycznie coraz więcej. 

Ud pewnego czasu szukano powodów do 
zniweczenia pracy skautowej. Powodem 
pierwszym było rzekome śpiewanie pieśni 
Boże coś Polskę na procesyach Bożego Cia- 
ła; śpiew ten skautom poczytano za zbro- 
dnię: powodu drugiego dostarczył fakt, że 
w.dniu Kościuszkowskim w pochodzie także 
i wielu skautów spostrzeżono, a trzeciego 
pochwycenie gwomady niedorostków przy 
rozlepianiu odezwy pnotestującej przeciw 
zaprzepaszczeniu  Chełmszczyzny, między 
którymi było przypadkowo także trzech 
członków skautingu. Nie zdały się na nie 
tłumaczenia, że „Boże coś Polskę“ to pieśń 
kościelna i że śpiewał ją cały lud, więc nie 
możnaby brać za złe chłopcom, jeżeliby: wio- 
bec tego i oni nie milczeli; w poęlodzie ko- 
ściuszkłowskim brali udział uajpoważniejsi 
obywatele, więć trudno było młodzieży nie 
pójść za ich przykładem i mie dać się porwać 
falom pochodu; odezwy owe nozlepiali mło- 
dzi bez wiedzy i polecenia organizacyi skau- 
towej, mimo to owych ezterech usunięto 
za w ze skautingu. Wszystko napróżno! 

Celem służenia młodej organizacyi ska- 
utowej radą i czuwaniem nad młodzieńczą 
krewkością utworzył się był z poważnych 
obywateli komitet obywateli. Współpraca 
jego ze skautingiem byłaby mogła najlepsze 
wydać owoce. Gdy komitet przed dwoma 
miesiącanii dowiedział się, iż władze zamie- 
rzają rozwiązać skauting, poprosił je o wy- 
jaśnienia i podanie powodów. Wśród per- 
traktacyi podano ze strony władz następu- 
Jąte zarzuty: 

1) że skauci polscy nie chcą się zlać z rzą- 
dową onganizacyą niemiecką; 2) że noszą 
mundur polski i t. zw. rogatywki; 3) że 
śpiewają „Rotę“ Konopnickiej. 

Na to odpowiedziano: ad 1) że skauting 
opiera się przedewszystkiem na swobodzie 
i własnych siłach młodzieży, a tę swobodę 
krępuje każdy przymus tak ze strony władz 
jak starszych, którzyby się skautom narzu- 
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i nizkie, wiotkie krzewy wznosiły się blado- 2 wszystkie życzenia spełniają się bezzwło-; waterem, ażeby tego nie spostrzegł, i-tylko 
mleczne, rozwiewne mgły, które chwilami cznie. Czy nie jest piękny teu. kraj wyma-:przez wrodzoną dobroć i współczucie nie 


opadały niżej i otulały wierzchołki traw 
i krzewy przeźroczystym, białym welonem. 


Zdawało się Kasi, że i ona i ogród zostały | usiadł obok niej na ławce, — niech pani! 


prz 
l 


'rzony? 
— [poco pani szukać obcych krajów? — 


mówi o teu. Źwróciła oczy na niego i po- 
: wiedziała nie bez pewnego rozdrażnienia: 
— Pan karmi mnie słodyczami, jak pia- 


eniesione w jakiś kraj nowy, inny, da- | spojrzy wokoło, — wskazał ręką, — czy 'stunka dziecko. i wmawiając we mnie zale- 
eki, pełen czarów i dziwów. Istny kraj znajdzie pani gdzie na świecie i za światem ty i cnoty, których nie posiadam, robi mi 


z bajki. I rozmarzonąa, czekała spokojnie, że i piękniejsze drzewa ze złocistymi, srebrnymi pan krzywdę. 


tada chwila zjawią się jakieś dobre duchy, i purpurowymi liśćmi, niebo takie pógodne | 


rusałki, -dziwożłony 


| patrzył na liczne stokrótki i bratki polne, — 


Patrzył na nią trochę zdziwiony i po chwi- 


, które zwierzą jej swe:a jednak głębokie, kwiaty pod stopami, — ili rzekł z uśmiechem: 


— Aż krzywdę!?... Wprawdzie mam herb 


i 


Zapatrzona i zasłuchana nie zauważyła 'a pani, jak ta dobra wróżka, hojnie i pełną Krzywdę, ale i dewizę przy nim: nie eżyń, 


głębi alei nie było już zielonej gęstwy zbliżających się kroków, ale nie zdziwiła się, ręką sypiesz dokola 
dziwnie | gdy zobaczyła przed sobą Ugorskiego. 


milczeniu podała mu rękę na powita- 


przeglądał blady-płękit nieba. zimny, smu- nie, a on przemówił: 


tny roztęskniony. Nad całym ogrodem uno- 


— Ma pani tak niezwykły wyraz twarzy, 


siła się cicha, słodką, zrezygnowana melan- gdzie pani była? 


cholia, która wkrótce, ogarnęła Kasię. Zni- 
 knęły wszystkie jej drobne troski, niepoko- 
je, zwątpienia, a ich miejsee zajął łagodny 
smutek, bez pragnień, 


l 
| 


t 


i walki. Usiadła na swej ulubionej tawce! 
pod- brzozą płaczącą, dziś całą złotą i pro- "pan nie lybi takich snów i marzeń? 


mieńną w słońcu. 
Przed nią rozlewały się wody stawu ciche 


— 0, daleko... w kraju bajki i snów. ` 
— I powrót był przykry? 
Spojrzała mu głębiej w oczy i odpowie- 


pożądań, bez burzy; działa z uśmiechem dziecka przebudzonego: | - 


— Q, niel... Złudzenie jeszcze trwa. Czy 


— Jakich? 
— Że się jest w kraju pięknym i niezna- 


i omdjałe w tej popołudniowej ciszy. Łago- hym; drzewa mają liście z koronek złotych 


promienie słońca. nadawały powierzchni i srebrnych; kwiaty przepiękne; dobr du- | 
wód jakiś połysk szklisty bez ruchu i ży- , chy są towarzyszami i nie wie się o żadnych 
pia, a z dalszych moczerów po nad trzejny troskach i smutkach dnia powszedniego, 


l 


l Sy] kwiaty radości 
‚i szczęścia. 
| — I pan nie chce mego kraju? 

— Nie, i milszy i piękniejszy jest mi ten 
„Świat, ną który patrzymy, a zamiast dobrych 
,duchów, wolę widzieć panią, z jej umysłem 
| jasnym, logicznym, z sercem 
| bez skazy i plamy, a tak szczerem i przej- 
„rzystem jak źródło w górach skalistych. 
Słuchała go z bijącem sercem, w upojeniu 
radosnem. Tak nie przemawiał do niej jesz- 
cze nigdy. Niemal równocześnie zbudziło się 
w niej przeświadczenie, .że słowa jego, to 
tylko frazesy uprzejmości towarzyskiej dla 


córki domu zaprzyjaźnionego, bo przecież | — Zrobiłaby mi pani przykrość, to tak dworu. | 
ona sama wie najlepiej, ile w: niej gniewu, niemiło i upokarzająco przyznać się do swej! — Nie wiedziałem, że pani tak apieszni 


niep 


„nie cierp! I nie przez głupią dumę szlache- 
| cką, ale jako człowiek, staram się usilnie za- 
stosować tę dewizę w mojem życiu, i nie 
chciałbym nikomu wyrządzić krzywdy, 
a eóż dopiero pani? 

— Skądże to wyróżnienie? Czem zasłuży- 


| 


jak kryształ łam? — spytała nie bez ironii, pamiętna je- |ze strony pani, gdy prócz swoich obowiąz . 


| go skrytości. 

— Pozwoli pani, — mówił z uśmiechem 
żartobliwym, — każdemu człowiekowi mieć 
| swe słabe strony... i przez ambicyę ukrywać 
| je przed innymi. 
|; — A gdybym poprosiła o szczerość? — 
spojrzała z prośbą w jego dczy. 


okoju, dziwnych pragnień, niechęci d0 itajonej wady. A tam, w Świecie pani, zalu- ,do poświęce 
świata i ludzi, a on jest-zbyt dobrym obser- | dniające go istoty są bez wad? : 


Zwyczajne (za wiersz petit, lub jego miejsce) K —'40 
s układ tabelaryczny , . . „ —'60 
Nadesłane... «4 «fa. Ge a o E, 
Nekrologi «46 « + wiElED 
Komunikaty (po kronice) . . . . 
Paski (2 i 3 stronica) . . . 
lla Paski poprzeczne . . 
Załączniki, prospekty itd. dla prenum. 
miejscow. i zamięjsc. za 100 egz. „ %* 
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cać chcieli; ad 2) że strój skautingu polskie- 
go równa. się ubiorom skautów po całym 
świecie, że rogatywki tylko tu i owdzie uży- 
wane i że je skauting usunie; ad 3) że „Ro- 
tę* Konopnickiej już zmieniono i w zmie- 
mionej formie jej się w skautingu używa. 

Wytłumaczenie to i zaręczenie, że skauting 
polski będzie unikał i nadal wszelkich wy- 
bryków a poszczególnych członków za nie 
do odpowiedzialności pociągnie, zdawało 
się zadowołnić władze. Pertraktacye bowiem 
skończyły się zupełnem porozumieniem z 
władzami cywilnemi. Tymczasem naraz, 
niespodzianie ukazał się edykt zastępczej 
generalnej komendy! 

Zarządzenie to — kończą dzienniki — 
rzuci nowe zarzewie w serca młodzieży na- 
szej i usunie ją z pod dodatniego wpływu 
obywatelskiego komitetu a liczne szeregi 
młodzieży pozostały teraz bez opieki. 


Organizacya urzędników tuncyonarynszy państw. 


We Lwowie zorganizowano stałą delegacyę: 
urędników i funkcyonaryuszów państwowych, 
celem strzeżenia i popierania interesów funk- 
cyonaryuszów państwowych. Z inicyatywy tej 
dełegacyi odbył się we Lwowie dnia 28 kwie- 
tnia b. r. zjazd delegatów wszystkich sfer u- 
rzędniczych z całej Galicyi, na którym obra- 
dowano nad położeniem urzędników i funkcy- 
onaryuszów państwowych i polepszeniem ich o0- 
płakanego bytu materyalnego, a następnie wy- 
brano krajowy komitet wykonawczy złożony z 
21 członków, do którego z Krakowa weszli: Dr. 
Feliks Bocheński, Dr. Maryan Starzew- 
ski, Dr. Józef Krajewski, Jan Górka i 
Waleryan Dąbrowski. Krajowy komitet 
wykonawczy funkcyonaryuszów państw. odbyt 
pierwsze posiedzenie we Lwowie 26 maja b. r. 
przy współudziale przedstawicieli całej Galicyi. 

Po wyborze prezydyum, do którego weszli: 
prof. Roman Dzieślewski jako przewodni- 
czący, radca s. kr. Tadeusz Rybicki jako 
zast. jnizewod. i urzędnik pocztowy Leon 
Szczurkiewicz jako sekretarz, przyjęto 
do wiadomości sprawozdanie sekretaryatu g 
czynności pozjazdowych. Sprawa * oddłużenia 
funkcyonaryuszów państwowych w drodze u- 
bezpieczeń podług projektu na zjeżdzie krajo- 
wym uchwalonego, została przez Ministerstwo 
skarbu przyjętą „ad referendum". 

Sprawa odszkodowań przedstawia się mniej 
korzystnie i według relacyi delegata komitetu 
z Wiednia otrzymanych, ograniczy się ta spra- 
wa w Czasie wojny jedynie do podwyższenia 
zasiłku mobilarnego do kwoty 6.000 koron wo- 
bec dotychczasowych 3.000 K. — Następnie 
komitet rozpatrywał wnioski zgłoszone na zjeź- 
dzie i ustalił plan dalszego działania. Wreszcie 
uchwalono zwrócić się do wszystkich powiatów 
sądowych na ręce pp. naczelników sądów, aby, 
o ile'w danej miejscowości nie ma jeszcze Za- 
wiązanej organizacyi urzędniczej, — jak naj- 
rychłej do zorganizowania się i założenia ko- | 
mitetu powiatowego przystąpiono i przystąpie- 
nie do krajowego komitetu zgłoszono. 

Funkcyonaryusze państwowi krakowskich u- 
rzędów chcąc poprzeć akcyę lwowskiego krajo- 
wego komitetu, odbyli w niedzielę dnia 2 b. m. 
zebranie w sali krak. Sokoła, na którem opisa- - 
no obecną nędzę urzędniczą i ucłtwalono ener- 
gicznie domagać się poprawy obecnego poło- - 
żenia i w tym celu uchwalono analogiczne do 
lwowskich rezolucyj — a następnie wybrano 
miejscowy komitet, który ma się zająć zreda- 


z 


— Duchy nie potrzebują z niczem się - 
ukrywać, ani ze swemi wadami ani z za- 
letami, i przez krótki tam pobyt zaraziłam 
się tą ich właściwością. Muszę też panu po- 
wiedzieć, że ja widzę i szczerze uznaję do- 
broć pana dla nas, tyle czasu i trudu po- 
święca pan, ażeby nam oszczędzić wszel- 
kiej przykrości. 

— 0, panno Kasiu, pocóż pani dosiada | 
wielkiego konia, zwanego poświęceniem, — 
zaśmiał się swobodnie, — postępuję zgodnie 
ze zdrowym egoizmem i robię to, co mi spra- | 
wia przyjemność. „| 

— Niechże pan przynajmniej z tem się. 
nie ukrywa. zy nie poświęca pan swego 
czasu i trudu? 

— Jestem  niewdzięcznikiem, — mówił 
artobliwie, — bo nie nazwę poświęceniem 
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ków, zajmuje się pani gośćmi, a już słyszę 
krzyk pawia, którego goni Ewunia. | 

— Czy przyjechała z panem? — wstała. | 

— Nie, tylko Henrysia miała z nią po | 
uj z przyjechać. i i 
| [— Czemuż mi pan nie nie powiedział? — 
mówiła z wymówką idąc szybko w stronę 


nia. 


(Mąg śalczy nasipi} 


maj 


się wziął i za jakich wojowników czy też uto- 


„profundis, Salve Regina, Oicze nasz i wieczne 


"ski tak mówi: 
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gowaniem stósownych memoryałów i wręcze- 

niem ich przez delegatów dotyczącym Ministe- 

ryom i posłom do parlamentu. 

Do komitetu wybrano urzędników i funkcy- 
onaryusżów ze wszystkich krakowskich urze- 
dów i ze wszystkich dykasteryj, obierając prze- 
wodniczącym r. dw. Józefa Panka, prezyden- 
ta sądu kraj. kar., zastępcą przewodniczącego 
profesora Dra Józefa Krajewskiego, 
skarbnikiem naczelnika filialnej Kasy krajowej 
Józefa Romanstoriera, a sekretarzem 
Ant. Pawlitę, sekretarza dyrekcyi skarbu. 

Jeżeli się zważy obecne ceny środków ży- 
wności, ubrań, obuwia ete., to musi się przyjść 
do ptzekonania, że położenie funkeyonarynszów 
państwowych, żyjących ze stałych płac, jest 
rzeczywiście rozpaczłiwe. Ludziom tym nie da- 
no możności należytego zaprowiantowania się 
w czasie właściwym i kiedy ceny byłv jeszcze 
przystępne, a od grudnia zeszłego roku udziela 

im się mąkę w zmniejszonych racyach, nie do- 
stali ustalonej na osobę ilości ziemniaków, od 
14-tu tygodni nie otrzymują chleba. to też u 
funkevonaryuszów i urzędników najniższych 
rang panuje skrajna nedza, o jakiej nie ma mo- 
wy tt rzemieślników a nawet  wyrobników 
dziennych, którzy ceny swej robocizny podnie- 
śli o 1000% i więcej. 

Wobec tego cheąc, aby urzednicy i funkcy- 
onaryusze państwowi pozostali na dotychcza- 
sowej wyżynie niezależności i bezinteresowno- 
ści, co oczywiście leżeć musi w interesie całego 
społeczeństwa, musimy żądania skierowane do 
rządu o zabezpieczenie urzędnikom i funkcy- 
onaryuszom państwowym wraz z ich rodzinami 
znośnej egzystencyi — uznać.za zupełnie uza- 
sadnione i w interesie społecznym domagać się 
rychłego spełnienia tvch całkiem słusznych 
żądań. 


metrów. 


„Podzwonne Bohaterom", 


O starym zwyczaju w Polsce uderzania po 
dziewięćkroć w wielki dz%on kościoła po od- 
Gzwenleniu na Anioł Pański wieczorem — po- 
dano niedawno w „Głosie Narodu” parę niedo- 
kładnych notatek z tem zastrzeżeniem, iż „nie- 
wiadomo skąd ten zwyczaj dzwonienia u nas 


pionych dzwon na modlitwę wzywa?” Na pod- 
stawie zapisków jednego z polskich  klaszto- 
rów na Podlasiu, możemy tę sprawę wyjaśnić. 
„Protocolon Ordinis Marianorum B. M. V. Im- 
macułatae Conceptionis” na stronicy 119 opo- 
wiadając o usilnych zabiegach swego Bł. Fun- 
datora, by w Polsce zakorzenić nabożeństwo za 
zmarłych Bohatyrów polskich, o których ogół 
rodaków mało sie troszczył, powiada, że zakon 
Maryanów „w Polszeze wzbudzony jest... v na 
pomoc miłosiemą dusz w Czyśću będących; 
znikąd ratunku nie mających, mianowicie zaś 
tych: którzy za Świętą Religią Katolicką Rzym- 
ską, Qyezyznę miłą, y Wolność, na różnych 
woynach polegli, a osobliwie pod Wie- 
dniem, stąd to naychwalebnieyszy Oeiec nasz 
Instytutor Cudotworny Sługa Boży Stanisław a 
Jesu Maria Papczyński z nieśmiertelney pamięci 
Królem Janem IH, iako ten co temuż Monar- 
sze na Wiedeńska jeszcze assystował expedycyą 
y Wiełkim Hetmanem Koronnym  Jabłonow- 
skim uczynił i zawarł umowę, aby po 
wszystkiey Nayjaśniejszey Rzeczypospelitey w 
kościołach katolickich Rzymskich tak jako od 
czasu instytuowania Ordinis Nostri praktyko- 
wać się pobożnie zwykło, dzwonić w dzwon 
wielki dziewięćkroć wieczorem na modlitwę „De 


odpoczni(enie), stąd by te dusze ludzi na woy- 
nach, których tak wielkie mnóstwo pał gło, 
można w potomne czasy po Chrześcijańsku — 
oprócz naszego zakonnego ex professo ratun- 
ku — też i przez wdzięczne modły świeckich 
ludzi ratować. Król Jegomość wspomniony ry- 
chło przez Prymasa toż czynić nakazał y w ca- 
łej Rzeczypospolitey zgodnie ten zwyczay się 
praktykuje bo i [nnocencyusz Papież XII zwy- 
ezay ten approbował i niektóremi odpusty 
nadał”. 

Tyle o „podzwonnem Bohaterom” mówi kro- 
nika polskiego Zakonu. Mamy tu stwierdzenie 
faktu, iż początek dzwonienia Maryanom się za- 
wdzięcza, a następnie Janowi MI. i hetmanowi 
AW en Zwyczajten jestzachowywany 
w różnych częściach Polski widać z konserw g- 
tyzmu jedynie i dlatego wilu nie wie „komu 
się dzwoni”. Sam, słysząc tak na Podlasiu jak 
w Kaliskiem owo dzwonienie, pytałem prosta- 
czków na coby dzwon dziewięć kroć, jakby na 
trwogę, smutno dzwonił? Odpowiadano z, cicha. 
— oglądając się, ‘by kto nie słyszał: „a to pa- 
niczku za powstańce no i za tamtych eo od 
końca świata za Polskę się bili i pomarli ai- 
bożęta z ran”. Miało to znaczyć, iż za „vszyst- 
kich jacy byli kiedy od powstania Polski żoł- 
mierzy należy się modlić. Stąd się pokazuje jak 
silną i prawdziwą jest tradycya ludu naszego. 
Dokładnie nie powie, ale sen główny zopa- 
mięta i w dalekie przekaże pokolenia. Z dwóch 
innych notatek „Gł. Nar.” dowiudnjemy się, że 
nad Bugiem w Sokalu dotąl jeszeże dzwonią 
„za poległych i utopionych”. t 

Co się zaś tyczy klasztoru PP. Norbertanek 
na Zwierzyńcu, to rzecz się ma tak, iż Zakonni- 
ce tego prastarego klasztoru do ogólnej, wyżej 
wspomnianej intencyi dodawały „i za potopio- 
nych w Wiśle”, zapewne i w innyrh klasztorach 
nad rzekami stojących, gdzie często ktoś życie 
straci w nurtach wody z politowania chrześci- 
Jańskiego również dodawano tę drugą inteucyę 
za przykładem zwierzynieckich Norbertanek, 
o których dzwonie piewca Wawelu Wasilew- 


Wieczór zapadł. Zwierzyniecka wieża 
Modliła się dźwiękami rozbitego dzwonu; 

Co Zdrowaś Marya, słowa mówiła pacierza 
Tak ponure i rzewne, jak przeczucie zgonie 


poczyą 


Zwyczaj ten w zwierzynieckim klasztorze 
wiernie zachowywano do dnia 21 listopada 1916 
roku włącznie. Tegoż dnia zjawili się w klasz- 
torze wojskowi Austryaey, by zażądać od ksie- 
ni miejscowej wydania 
dzwonu. Że poprzednie wielokrotne i usilne sta- 
rania, by dzwon historyczny uratować nie po- 
mogły, musiał się klasztor zgodzić na zdjęcie 
i użycie go na — armaty, 


Po zważeniu go 
wojskowość doniosła klasztorowi, iż dzwon ten 
ważył 1.178 kilo a średniea miała 152 centy- 


Dzwon zwierzyniecki fundowała Magdalena 
Gryif Otffinowska w r. 1775, znakomita ksieni 
miejscowego klasztoru „a gdy ta umarła w dniu 
1. listopada 1799... „dzwon po niej jakoby z ża- 
lu pękł”, powiada miejscowa tradycya. Nie był- 
ci więc ten dzwon pęknięty stary bardzo, ale 
gdy przeszło 141 lat dzwonił w najstraszniej- 
=żych przejściach narodu i klasztoru tyle w 
Polsce i mieście naszem zasłużonego i gdy tyle 
doń tradycyi przywarło — żal i szkoda nasza 
jest wielką, tem większą, że Zakonniee nie po- 
siadając żadnego dzwonu obecnie prócz sy- 
gnaturki maleńkiej, nie mogą kontynuować sta- 
rowiecznego zwyczaju dzwonienia za poległych, 
choć ich tylu obecnie w Polsce przybyło, 


Józef Stanisław Pietrzak, 


KRONIKA. 


Z miasta. 


WYBÓR REKTORA UNIW. JAGIELL. Rek- 
torem Uniwersytetu Jagiellońskiego na 
1918/19 został wybrany dzisiaj Ks. Prof. Dr. 
Maciej Sieniatycki. 

ŚWIĘCENIA - KAPŁAŃSKIE. 
rano w katedrze na Wawelu Książę Biskup Sa- 
pieha udzielił święceń kapłańskich almunom se- 
minarvum dyecezyalnego w Krakowie. Wyświę- 
ceni zostali: Jerzy Piotr ks. Czartoryski z Peł- 
kiń, syn ks. Witołda i Jadwigi z hr. Dzieduszy- 
ckich, Józef Chrapek z Wydrychowie, Wiad. 
Chrapła z Babic, Józef Dyba z Eanckorony, St. 
Jasiński z Andrychowa, Wład. Kaczmarczyk z 
Białej, Adam Stefan Korczak z Krakowa, Mi- 
thał Kordel z Sidziny, Kaź. Majger ze Strzel- 
czysk, Józef Sojka z Krauszowa, Józef Stopa z 
Niegowici, Józef Wątor ze Stróż, Adolf Za- 
grodzki z Zakrzysk, Gabryel Zemamek z Kleczy 
dolnej, Michat Ziemiański z Trembowli. 

Podezas uroczystości 


święceń kapłańskich 
zprbmadziła się w Katedrze cała rodzina ks. 
Czartoryskich oraz liczni przedstawiciele rodów 
z nimi spokrewnionych. 

UPAL. Dzisiaj od wczesnego rana mamy iś- 
cie włoski upał. Już w porannych godzinach 
termometr wskazywał 30 stopni Cels. Powietrze 
jest duszne i parne, osłabia, męczy i przygnia- 
ta. Brak opadów trwający prawie nieprzerwa- 
nie od całych tygodni zapowiada klęskę dla 
rolników, która może przybrać większe jeszcze 
rozmiary niż w roku ubiegłym. 

B. LEGIONIŚCI W KRAKOWIE. Dzisiaj rano 
powrócili z Udine b. legioniści w liczbie 850 żoł- 
nierzy, a nadto 40 oficerów. Stan tej młodzieży 
polskiej przedstawia się opłakanie; ubrania ich 
zniszczone, wielu słabych podpiera się na la- 
skach, wielu nieletnich. Na twarzach znać wy- 
czerpanie, zmęczenie i niedostatek. Część ubrań 
dla nich dostarczył departament opieki nad le- 
pionistami, o resztę departament apelował do 
społeczeństwa. 50 b. legionistów, którzy od ro- 
dzin otrzymali ubrania, udało się do domów. 
B. łegionistów umieszczono w koszarach przy 
ul. Montelupich, gdzie można ich odwiedzać. 

SPRAWY TEATRALNE. Ostatnie przedsta- 
wienie w teatrze ludowym odbędzie się w nie- 
dzielę dnia 30 b. m. wieczorem, poczem teatr 
będzie zamknięty przez dwa miesiące, podczas 
których poczynione zostaną najkonieczniejsze 
adaptacyc w interesie lepszego pomieszczenia 
pracowników sceny. Równocześnie dramat tea- 
tru ludowego wyjeżdża na sezon letni do Kry- 
nicy, gdzie da 37 przedstawień z zakresu lek- 
kiej, swojskiej komedyi oraz wystawi kilka naj- 
nowszych dramatów. Operetka zaś da wętcatrze 
im. Słowackiego 9 przedstawień, w dniach, w 
których opera przygotowywać będzie premiery. 

Tegoroczne adaptacye w teatrze ludowym o- 
bejmą roboty około gruntownego przeistocze- 
mia dotychczasowych garderób dia artystów na 
parterze oraz nadbudowę pierwszego piętra dla 
uzyskania kilku mowych garderób. Nadto zaa- 
daptuje się odpowiednio dotychczasowy maga- 
vyn na dekoracye. Roboty te będą wykonane 
kosztem nie przekraczającym kwotę 200.000 Ki 
zgodnie z uchwałą Rady miejskiej z dnia 1 bm. 

ZE SPRAW MIEJSKICH. Wczoraj 
się w magistracie pod przewodnictwem prezy- 
denta Federowicza posiedzenie komisyi 
przemysłów gespodnio - szynkarskich. Komisya 
wydała opinię co do szeregu wniesionych po- 
dań o udzielenie i przeniesienie koncesyj go- 
spodnio-szynkarskich. x 

SZCZEPIENIE OCHRONNE OD OSPY. Wo- 
bec pojawienia się przypadków ospy w kraju, 
Miejski Urząd Zdrowia zwraca uwagę ludności 
na konieczność poddania się szczepieniu och- 
ronnemu od ospy. Jestto jedyny pewny środek 
chroniący przed chorobą. Kto dotąd nie zasz- 
czepił swoich dzieci, lub kto nie poddał ich lub 


opiewanego 


"stały oznaczone tablicami, 


rok 


W niedzielę 


Król. Pol. piszą nam: 


odbyło 


„GŁOS NARODU“ z dnia 18 Czerwea 1918 roku. ` EE 70 ons 


b. m. o godz. 6 wieczór. Szczepić należy wszyst- 
kie dzieci do roku, wszystkie osoby rewakcyo- 
nowane z wynikiem dodatnim, jeżeli minęło 
od tego czasu więcej niż 5 lat, w końen wszyst- 
kie osoby rewakcyonowane chociażby w prze- 
szłym roku, ale z wynikiem ujemnym. 

KĄPIELE W WIŚLE. Po komisyjnem zba- 
danin głębokości wody, magistrat oznacza na- 
stępujące miejsęa do kąpieli względnie do pła- 
wienia koni na Wiśle na rok 1918. Miejsca do 
kąpieli znajdują się: po prawym brzegu „Wisły 
w dz. Dębniki: a. powyżej mostu Zwierzynie- 
ckiego w odległości 200 m. od mostu; b. mię- 
dzy 74 a T5 klm. powyżej willi hr. Łosia. Po le- 
wym brzegu Wisły w dziel. Półwsie Zwierzy- 
nieckie: a. od ul. Dojazdowej do wylotu Ru- 
dawy; b. od wł. Jaskółczej do ul. Dojazdowej. 
Z miejsc powyższych przeznacza się jako miej- 
sce do kąpieli po prawym brzegu Wisły w dziel- 
nicy Dębniki: I. dla meżczyzn: 1. powyżej mo- 
stu Zwierzynieckiego w odległości 200 m. od 
mostu; 2. między 74 a 75 klm. powyżej willi 
hr. Łosia. IL. dla kobiet i dzieci: między 74 a 
45 klm. powyżej willi hr. Łosia. Po lewym brze- 
gu Wisły w dzielnicy Półwsie Zwierzynieckie: 
Dla kobiet i dzieci: Od ul. Dojazdowej do wy- 
lotu Rudawy. We wszystkich innvch miejscach 
wyżej wymienionych, kąpać sie bezwarunkowo 
nie wołno. 

Miejsca do pławienia koni znajdują się: Po 
prawym brzegu Wisły: a. obok folwarku Nor- 
bertanek; b. przy ujściu Rudawy; e. przy placu 
Groble. 

Miejsca, w których kąpiel wyznaczono, 70- 
ustawionemi nad 
brzegami Wisły z odpowiednim napisem. Kąpiel 
dozwolona jest jedynie od godz. 6 rano do 9 
wieczór. Ze względu na przyzwoitość, zakazuje 
magistrat kąpać się bez ubrania kąpielowego. 
Nie stosujący się do powyższych przepisów u- 
legną grzywnie od 2 do 200 kor. albo karze a- 
resztu od 6 godzin do 14 dni. 

Do ratowania tonących i czuwania nad po- 


rządkiem podczas kąpieli przeznaczono na czas 
sezonu kąpielowego od 15 eżerwca b. r. do 15 


września b. r. 4 rybaków, którzy czuwać będą 
na przestrzeniach do kąpieli wyznaczonych i 


którym przysługują prawa służby miejskiej. O- 
prócz rybaków 


czuwać będzie nad brzegami 
Wisły straż wojskowo-policyjna. 

TARG DZISIEJSZY na Rynku gł. odbywa- 
jący sie jak i poprzednie, bez uwzględnienia 
cen maksymałnych był ożywiony. Doniesiono 
przedewszystkiem dużo drobiu, ceny jednak je- 


go były bardzo wysokie; za parę maleńkich 


kurezątek do smażenia żądano 15 kor., za parę 


większych 32 kor. Dostarczono również dużo 


nabiału, nowalii ogrodowych i jagód; za czere- 
śnie żądano 12 kor. za kilgr., za truskawki 16 


kot. Borówki, jak na poprzednich targach były 
również bardzo drogie, poziomki nie pojawiły 
się. 


Z Polski i ze świata. 
NA CZEŚĆ MONS. RATTEFEGO, wizytatora 


apostolskiego w Warszawie, wydali przyjęcie 
ks. Januszostwo Radziwilłowie. 
byli 
prez. ministrów, p. Steczkowski, b. prezes ga- 
binetu, p. Kucharzewski, większość ministrów, 
przedstawiciele wyższych władz polskich i liez- 
ne grono arystokracyi. 


Wśród gości, 


obecni członkowie Rady Regencyjnej, 


MISYE W KRÓLESTWIE. Z Wysocic w 
W pierwszych dniach 
czerwca b. r. we wsi Wysoeicach powiatu Mie- 
chowskiego, odbyły się staraniem p. Kazimiery 


z hr. Romerów Popielowej oraz miejscowego 
proboszcza parafii Ks. kan. Jana Karasia Mi- 
sye, odprawione przez O0. Jezuitów-Misyona- 
rzy z Krakowa z superiorem Ojcem Bisztygą 
na czele. Podniosłe, religijnej treści nauki OO. 


Bisztygi, Makowskiego i Urbana, znalazły po- 


słuch wśród licznego obywatelstwa i inteligen- 


cyi umyślnie z dalszych okolic i innych parafij 
przybyłej. Na zakończenie w piątek 7 b. m. od- 
było się solenne nabożeństwo do Serca Pana 
Jezusa, przyczem O. Urban na prośbę calej lud- 
ności oddał naszą parafię pod opiekę Sercu Je- 
zusowemu. Bardzo podniosły nastrój uroczysto- 
ści wpłynął wielec umoralniająco na ludność 
włościańską miejscową, która na życzenie O. 


„Urbana przysięgła wyrzec się alkoholu, kart i 


zabaw z muzyką aż do końca wojny. Również 
w dniu zakończenia Misyi został postawiony 
dzięki ofierze wł. majątku Ściborzyce p. sędzie- 
go Ludwika Popiela krzyż misyjny pamiątko- 
wy, poświęcony w miejscu na cmentarzu uwa- 
szego starożytnego, w romańskim stylu, ko- 
ściółka. Na pożegnanie U. O. Jezuitów odbył się 
obiad u pp. Ludwikostwa Popielów w Scibo- 
rzycach przy udziale miejscowego obywatel- 
stwa i kleru; poczem odbyło się wspólne zdję- 
cie totograłticzne w ogrodzie pałacowym. Kil- 
kunastu włościan ua koniach w strojach kra- 
kowskich odprowadziło pojazd z O. O. Jezuitami 
w stronę Krakowa aż do granicy parafii. Lud- 
ność sordecznie jest wdzięczną 00. Misyona- 
rzóm za trudy misyjne i zbawienie nauki. 

ZALEGALIZOWANIE „STRAŻY KRESO- 
WEJ“. „Monitor warszawski donosi: Komen- 
da Powiatowa w Lublinie listem wystosowa- 
nym do Zarządu tłównego Straży Kresowej 
zawiadomiła: 

„Na wniesioną prośbę c. i k. Jeneralne Gu- 
keznatorstwo wojskowe w Lublinie rozporzą” 
dzeniem z dnia 23 kwietnia 1918 BZCH. Nr. 
1191V. zezwała na zawiązanie SŁowarzysze. 
nin „Straż Kresowa” z ograniczeniem działal- 
ności na tutejszy obszar administracyjny". Tem 
samem Straż Kresowa została zalegalizowana 
i może działać w ramach zatwierdzonego sta- 
tutu. 

NOWY PROBOSZCZ W PIOTRKOW:F. In- 
stalacya nowego proboszcza ks. kan. Jasińskie 
go oubyła się w niedzielę u fary w Piotrkowie 


przy tłumnym udziale paratian. Instalacyi do- 


POSEŁ KORFANTY DO SWOICH WYBOR. 
CÓW, wydał następujący list otwarty: 

Dzień 6 czerwca 1918 r. pozostanie na wsze 
czasy dniem pamiętnym w dziejach naszych. 
W czasach najcięższych dla narodu polskiego, 
gdy niejednego przemądrzałego polityka roz- 
raez popycha do rezygnacyi i szkodliwego o- 
portunizmu, zapomniany i zaniedbany przez 
wieki lud śląski, całej Polsce pokazał, że nf- 
ność i wiara w siły własne, że oparcie sprawy 
naszej na silnych fundamentach ludowych, za- 
wsze prowadzi do zwycięstwa  wzniosłej na- 
szej idei narodowej i ludowej. Sława ci ludu 
polski na Górnym Śląsku za Twoje męstwo i 
odwage, za głośne wyznanie naszych szczyt- 
nych haseł narodowych. Zwyciężyłeś, pokona- 
łeś przewrotność, obłudę i gwałt, zadawany 
Twemu sumieniu. Cała Połska czerpie otuchę 
z Twego zwycięstwa, a ueztiwi i sprawiedli- 
wi nasi współobywatele niemieccy mają dla 
Ciebie podziw i szacunek. 

Tym zaś wszystkim, którzy zaszczycili mnie 
swem zaufaniem, którzy dopomogli do, powie- 
rzenia mi najwyższej godności, jaką naród nasz 
rozporządza, na tej drodze ślę serdeczne podzię- 
kowanie. Dziękuję w szczególności komitetom 
wyborczym i ich przewodniczącym, setkom me- 
żom zaufania, kiórzy z wielkiem poświęceniem 
zwycięstwo nasze przygotowali oraz rodakom 
z Księstwa, którzy zachętą i pomocą czynną 
dopomogli nam do wygrania tak wałnej bitwy. 

W Berlinie, dnia 9. ezeręca 1918. 

Wojciech Korfanty. 

ZAMKNIĘCIE ULICY. C. i k. Komenda ob- 
wodowa zawiadomiła w dniu 10 czerwca Magi- 
strat m. Kiele, że część ulicy Mickiewicza po- 
między placem Bazarowym a ulicą Szeroką, 
przy której są położone koszary wojskowe, bę- 
dzie zamkniętą dla osób cywilnych. 

VM YSTAWA SZTUKI WE LWOWIE, Otwar- 
cie wystawy sztuki współczesnej odbyło wię 
w niedzielę o g. 12 w południe w sali giełdy w 
zbie hanuowo-przemysłowej. Prócz licznego 
grona gości w uroczystości wzięli udział na- 
miestnik hr. Huyn z żoną, komendant miasta 
sen -major Nowotny, wielu wyższych “tus tum 
Namiestnika powitał w imieniu komitetu p. 
Schroder zaznaczając. iż znajdujące się na wy- 
<stawie okazy są tylko cząstką “Ziti 
czesnych malarzy, gdyż tradnoścei transparto- 
wc nie pozwoliły na liezniejsze obesłanie w, 
sławy. — Na przeszło 150 okazów składają 
się. rzeczy wybitnych malarzy, jak Albinow- 
skiego, Augustynowicza, Batowskiego, Brand 
ta, Chełmońskiego, Bębickiego, Fabiańskiego. 
Fałata, Janowskiej - Rychter, Kamockiego, 
Kwiatkowskiego, Malezewskiego, Markowicza, 
Nowotnowej, Rybkowskiego, Ślewińskiego, Sta- 
nisławskiego (przepyszna kolekcya), Wyezć'. 
Kowskiego itd. Dochód z wystawy przeznaczae- 
ny na fundusz opieki nad sierotami wojennemi. 

INTERNAT DLA DZIEWCZĄT W ZAKO- 
PANEM. Z Zakopanego donoszą nam: Od no- 
wego roku szkolnego otwarty zostanie inter- 
nat dla uczenie tutejszego gimnazyum żeńskie- 
go i pod tegoż ścisłym nadzorem. Brak odpo- 
wiedniego zakładu dla umieszczenia panienek, 
dawał się dotąd bardzo dotkliwie odczuwać ro- 
dzinom nie mogącym stale przebywać w Zako- 
panem, a zmuszonym ze względów zdrowia. wy- 
syłać córki do Zakopanego. Kierownictwo in- 
ternatn spoczywać będzie w ręku jednej z nau- 
czycielek, co da rekojmię racyonalnego tak 
hygienicznego jak i moralnego wychowania u- 
czenie. Zapowiedź założenia internatu została 
też przyjęta z wielkiem zadowoleniem. 

BEZ KOMENTARZY. W warszawskim 
„Dzienniku Wspólnym“ pojawił się następują- 
cy inserat: Posady poszukuje b. kapitan sape- 
rów I-go korpusu wojsk polskich. Może być na 
wyjazd. Oferty dla „Floryana* w administra- 
eyi „Dziennika Wspólnego. 

NOWA PLACÓWKA PRZEMYSŁOWA. -—- 
W Piotrkowie powstał zakład przemysłowy pod 
firmą „Przetwory owocowe“. _ Właścicielka z9- 
kladu tego jest znana w szerokich kołach tam- 
tojszych p. Zofia Kowalska. 

TAJNA GORZELNIA. W piątek 14 bm w,- 
kryto tajną gorzelnię we wst Wiewiec, pow. 
radomskowski, należi:cą dd Spaczyńskiego. A 
parat większych rozmiarów zakopany obok bu- 
dynków dworskich, ostatnio był nie czynayr. 
Podczas przeprowadzonej rewizyi znaleziono o 
koło 8 wiader spirytusu, który skontiskow*nn 
i odesłano do miejscowego wydziału skarbo- 
wego przy c. i k. komendzie, jak również i apa- 
rat gorzelniczy. 

BANDYTYZM. Du. 14 bm. na biuro remizy 
zgierskiego tramwaju elektrycznego w „Hole 
nowku* pod Łodzią dokonano śmiałego napa- 
du bandyckiego. Do biura wdarli się napastni- 
cy z wymierzonymi przeciwko urzędnikom re 
wołwerami, żądając kluczy od kasy. Po otrzy- 
maniu kluczy, baudyci rozkazali obu urzędn* 
kom położyć się na podłogę i nie patrzeć w ich 
stronę. Bandyci wyjęli z kasy 6.003 mk. Wsy 
pali pieniądze do torby i poczęli uciekać w 
stronę lasku łagiewuickiego. Urzędnicy W8%eTę- 
li alarm, na który zbiegli się pracownicy war- 
sztatów mechanicznych około 30 osób i rozpo- 
częli pościg. Dwóch bandytów ujęto. 

Przy jednym znaleziono 1182 mk., oprócz ʻe- 
go znaleziono w zagajniku 1000 mk. FTrzeciemu 
bandycie udało się zbiedz. 


JĘZYK POLSKI W SZKOŁACH WŁOSKICH 
„Corriere della Sera“ donosi, że według opubli- 
kowanego przez komitet nauczania obcych ję- 
zyków programu, język niemiecki ze szkół wło- 
skich zostanie usunięty i zastąpiony przez język 
angielski. Ponadto, jako przedmiotu nieobowią- 
zkowego lecz zylecanego do nauczania wysu- 
nięto w programie język połski. Nanka języka 
polskiego będzie udzielana we wszystkich gi- 
mnazyach włoskich — oczywiście, jak powy- 
żej powiedziano, — jako przedmiot nieobowiąz- 
kowy. Obok polskiego języka będą też wykła- 


Ga Nr. 132. 


a A 


linowi, Towarzystwu berlińskich kucheh ludo- 


Wych i Narodowemu Towarzystwu kobiet każ 


dej z tych trzech instytucyj po 15 tys. |marek. 
kifert skazany został w roku 1916 na 7 |lat do- 
mu kamego, ponieważ w procesie o padek 
przeciwko Krewnym swoim popełnił Fałszer- 
stwa i usiłowaą popełnić  krzywoprzyśjęstwo. 
Proces toczył się ô pretencyę, wynosząlęg 160 
tys. marek wraz 2 procentami od 9 lat.) Esfert 
przegrał wówczas protes. W testamencip swo- 
im domagał on się wznowienia procesu |o spa- 
dek. Lecz z tem nie miał szczęścia u sjpadko- 
bierców swoich, gdyż wszyscy grzecznie | zrezy- 
gnowali ze spadku, leżącego na księżycu] i pro- 
cesu nie wznowią. Także i instytucye, |o któ- 
rych Eifert „łaskawie* pamiętał w tesłamen- * 
cie, zrezygnowały z zapisów. 
MODŁY ZA POLSKĘ W AMERYCE |Dzien- 
niki neutralne donoszą, że we wszystkięh ko- 
ściołach polsko-amerykańskich odbywał się 
w ciągu miesiąca maja podczas nabożeństw 
majowych, specyalne modły na intencyk Pol- , 
ski. Podczas nabożeństw urządzono skłaąki ko- 
ścielne, przeznaczone na złagodzenie uędzy i 
niedoli polskiej ludności. ku 
SZEŚCIOLETNI „SZACHMISTRZAĆ. W Pio- 
trkowie produkuje się za biletaini sześcioletni. 
szachista. „Szmulek*, Donosząc o tym fenome- 
nie, podąje piotrowski „Dziennik narodowy” 
także tekst ogłoszeń, zapowiadających wystę- 
py tego „cudownego dziecka“, Tekst ów po- 
włarzamy tu, albowiem jest również fenome- 
nalny: „Szmulek, sześcioletni szachmistrza w 
Piotrkowie w sali kupieckiej.. odbędzie się o 
godz. 6 wieczorem seanse szachowe, 
grane przez 6-cio letniego znanego szachmi. 
strza „Szmulka”..z 25 osobami... Na zakończe- 
nie zaś z kilkoma na ślepo. Własne szachy 
przez współgrywaczów są pożądane. 


“e Bolesław Leszczyński. 


Z nazwiskiem Bolesława Leszczyńskiego łą- 
czy się historya kilkudziesięciu lat najbtujniej- 
szego rozkwitu talentów wykonawczych a, se 
nie warszawskiej. Była długa epoka zupełne 
martwoty życia politycznego w Polsce, gdy te 
atr zajmował nadmiernie obszerne | miej 
see. Wówczas to właśnie Rozmaitości słłynę 
z nadzwyczajnego zespołu aktorów.  Winieśli 
już na scenę tyle talentu, że zciągali Kae” 
nie tłamy widzów t stawali się przedmiotem 
najrzetelniejszego podziwu. | 

Wśród tych artystów, Bolesław Leszczyński 


nienia sceny polskiej, nie było podobno artysty 
obdarzonego piękniejszymi od niego warfinka- 
mi. Te wyjątkowe środki osobiste nie opłerały 
się nigdy na głębszych studyach techniczhych. 
Leszezyński przez całe życie, w najłe 
swych kreacyach (a stworzył w ciągu 60 
podobno około tysiąca postaci scenicznych, 
genialnym improwizatorem. i 


s 


Życiorys jego, jak przeważnej ilości nagzych 


pierw w Żytomierzu, potem w Kamieńcu i| Wil- 
nie, stąd przeniósł się do Lwowa. W r. 


i dopiero przyjazd Modrzejewskiej do Waj: 
wy rozstrzygnął o losie młodego artysty: 
szeregu występów, zaliczono go od r. 187%. 
stałego personalu teatrów. Grywał z Morze- 
jewską „Antoniusza i Kleopatryę*, „Makbęta *, 
„Otella*, dublował z powodzeniem Karola Moo- 
ra, Ferdynanda, w „Intrydze“, był świetnym 
Petruchiem w „Poskromieniu złośnicy“ a Qbok 
tego występował w długim szeregu komłedyj 
salonowych i dramatów mieszczańskich. 

Po sześćdziesięciu latach pracy i dziesłęciu 
tysiącach występów, zasłużył znakomity atty- 
sta na odpoczynek emerytalny. Tak też osąfzii 
jego młodsi koledzy, którzy zapraszali go |naj- 
chętniej na występy w niektórych jego $ 
tnych rolach, dopóki dopisywała pamięć s 
wemu starcowi. Od dwóch lat występów ych 
już zaniechano. 

Z Leszczyńskim schodzi do grobu wielki 
przedstawiciel tragizmu scenicznego, nieppro 
wnany Otello, Król Lear, Wojewoda w „Ula 
zepie”. Imię wielkiego artysty zapisane bęflzie 
złotemi głoskami w dziejach teatru polsk'?80. 


Nauka, literatura, sztuka. 


ŻYCIE LUBELSKIE (jednodniówka), stara- 
niem „Straży Kresowej“ na  powiększęnie 
„Funduszu Kresowego . Ukazat się w pięknej 
iormie wydany prospekt, zapowiadający wyjda- 
wnietwo jeduodniówki „Życie Lubelskie". 
dnodniówką ową wydaje „Straż Kresowa'| 
Lublinie nie tylko w tym celu, aby powiększyć 
„Fundusz Kresowy“, a przeto zyskać środkij da 
wzmocnienia życia narodowego na naszych 
kresach wschodnich, ale dlatego również, 4by 
przyczynić się w pewnej mierze do ożywienia 
atmosfery duchowej Lublina. W szeregu arty- 
kułów zostanie zobrazowane życie Lublina pod 
względem gospodarczym i duchowym. 

Do tej pory obiecali swoje prace: F. Arn- 
sztajnowa, T. Ciświcki, A. Dygat, H. Juszkie- 
wiez, T. Kostecki, R. Krajewski, St. Majewski, 
J. Mączewski, J. Młodecki, Dr. Pawłowski, K. 
Rayski, L. Różycki, B. Sekutowicz, D. Śliwicki, 
J. Stecki, K. Świerczewski, R. Wojdaliński i 
inni. W dziale ilustracyjnym umieszczone będą 
reprodukcj'e obrazów H. Wiercieńskiego i R. 
Rayskiego, portrety wybitnych osobistości Ihu- 
blina oraz karykatury „znanych osób — f 
Ziółkowskiego. Redakcyę jednodniówki ob 
p. H. Juszkiewicz, vice prokurator sądu 


Splatane szumem wiatru i szelestem fali sam nie poddał się rewakcynacyi, może to jesz- konał ka. Wróblewski, dziekan z Częstochowy |dy i inaych słowiańskich języków. pea He je 
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